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Redakcya „P raw dy"  
K raków , ul. Kanonicza Nr. 6.

liiuro redakcyi otw arte co­
dziennie, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godz. 10 — 12 
przedp. i od 2—4 popoł.

pismo poświęcone sprawom religijnym , narodowym, 

politycznym, gospodarskim i rozrywce.
Rękopisów się me zwraca. 
Nie przyjmuje się listów 

nieopłaconych.

„Jeśli P an nie zbuduje domu, próżno pracowali, którzy go b u d u j ą Psalm 126.

W ychodzi w każdą sobotę.
O d p o w ie d z ia ln y  R ed ak to r  i W y d a w c a : X . Dr. Franciszek Gołba.

— Pr osi my o ro zszerzan ie  naszego pisma. —  P o p iera jc ie  handel i przem ysł chrześcijański

Obrady nad podniesieniem rolnictwa.

Kiedy w przeszły piątek ostatni num er » Praw dy « 
już był pod prasą, odbyło się w sali Rady powiato­
wej, krakowskiej zebranie Tow arzystw a Rolniczego. 
Odział ze strony właścicieli, rządców i dzierżawców 
większej własności byl liczny, natomiast włościan było 
kilku zaledwie.

Zgromadzenie zagaił prezes Rady powiatowej 
p. Jan  Skirliński, k tóry  zaznaczył, że obrady toczyć 
się będą nad tern, jak podnieść nasze rolnictwo, oraz 
aby wskazać posłom, jakie m ają obowiązki względem 
rolników i o co powinni się starać, gdy staną w par­
lamencie. A wszyscy posłowie bez względu na poli­
tyczne przekonania, powinni pracow ać dla dobra kraiu  
i więcej dbać o potrzeby krajowe, niźli o inne. Kraj 
będzie wdzięczny im za to, jeśli pracą swoją podniosą 
jego dobrobyt — a w szczególności, jeśli będą się 
starać  o poprawę rolnictwa, gdyż kraj nasz jest prze­
ważnie rolniczy. W  przyszłym  roku kończy się tra ­
k ta t handlowy z Niemcami, trzeba więc omówić inte- 
resa rolnictwa, żeby przy nowym traktacie rolnictwo 
nasze żadnej nie doznało szkody.

Następnie zabrał głos dr Adam Krzyżanowski, 
sekretarz c. k. Tow arzystw a rolniczego krakowskiego. 
Na wstępie zaznaczył mówca, że władza publiczna 
to jest rząd, ma obowiązek przyjść rolnictwu z po­
mocą, a jeżeli rząd pomaga licznym zakładom prze­
mysłowym i przedsiębiorstwom, to tem więcej mają 
rolnicy prawo do takiej pomocy, gdyż w G-alicyi trzy  
czw arte ludności utrzym uje się z rolnictwa. U nas 
o rolnictwie zawsze zapominano, upadku jego nikt 
nie widział — i podczas gdy w Czechach partya

rolnicza działa, swoich posłów wybiera — u nas 
c icho!

Na upadek i zastój naszego rolnictwa złożyły 
się liczne czynniki. Nie ma przedewszystkiem dosta­
tecznej liczby reprezentacyj interesów rolniczych, a te, 
które są, nie m aią żadnej swobody w działaniu. W An­
glii inaczej! Tam reprezentacye rolnicze m ają prawo 
nakładania dodatku do podatku — a uchw ały ich 
nie spotykają się z żadnym  oporem ze strony rządu.

W r. 1901 ma być zaw arty  nowy układ rządu 
austryaekiego z węgierskim. Układ ten należy oprzeć 
na zupełnie innych podstawach, niż teraz. Podobnie 
układ z państwam i innemi trzeba zawrzeć na nowych, 
dla nas korzystnych w arunkach. W ęgrzy ciągle do­
m agają się ustępstw z naszej strony. Zdaje im się, 
że nam łaskę robią, gdy zawierają układ — a cho­
ciaż więcej wywożą do nas, niż my do nich; zawsze 
mówią, że gorzej na takich układach wychodzą. Niech 
będzie sprawiedliwość! Upomnieć się o to stanowczo, 
żeby W ęgrzy nie wyzyskiwali polityki taryfowej czyli 
przewozowej w sposób niezgodny z postanowieniami 
w układzie zastrzeżonemi. W  sprawie opłat od prze­
wozu m ateryałów  W ęgrzy mają wielkie łaski w mi­
nisterstwie kolei. D la naszych przemysłowców bardzo 
trudno o jaką zniżkę — dla węgierskich nie ma ża­
dnej trudności. W ęgrzy w gwałtowny sposób dokonują 
zniżki taryfowej! — W kierunku Budapeszt-Bogumin 
taryfa  jest o wiele niższa, niż na innych kolejach, 
skutkiem  czego drzewo węgierskie idzie na Śląsk 
i nam robi konkurencyę. Trzeba się domagać, żeby 
i u nas ta ry fa  była  zniżona. Taryfy przewozowe t. zw. 
»transito« również są dla naszego rolnictwa bardzo 
niekorzystne. Przewóz wagonu naszego zboża z Pod- 
wołoczysk do W iednia jest droższy o 99 koron od 
przewozu rosyjskiego zboża.



Ze względu na uldad w sprawie bydła, rolnic­
two krajowe także cierpi krzyw dę od Węgier. Tam 
nieraz grasow ała zaraza — mimo to bydło węgierskie 
cieszyło się pobłażaniem, podczas gdy u nas natych­
m iast zam ykano wywóz. Zmiana tej konwencyi musi 
koniecznie nastąpić.

W ażna spraw a jest z konkurencyą wschodnią. 
W praw dzie przed 19 laty  zamknięto granicę rum uń­
ską, teraz trzeba to rozszerzyć na bydło, przywożone 
z krajów bałkańskich — przedewszystkiem z Serbii, bo 
tam b rak  nadzoru weterynaryjnego. Kon wency a serbska 
m a jakieś osobne przywileje na swoją korzyść, to też 
nic dziwnego, że bydło serbskie zalewa całe W ęgry — 
z W ęgier idzie do W iednia, a nasze bydło galicyjskie 
nie ma tam  skutkiem tego pokupu. Zamknięcie g ra ­
nicy serbskiej — to pierwszy postulat galicyjskich 
rolników.

Co do koni, to również trzeba ograniczyć dowóz 
koni rosyjskich, jak  niedawno zażądało tego Towa­
rzystw a rolnicze, lwowskie.

Największą krzyw dę ponosi wszakże Galicy a 
przez niewłaściwe ustaw y w eterynaryi względem 
trzody. Ja k  ważna ta  sprawa, można poznać z tego, 
że od roku 1894, gdy ustał wywóz trzody do Niemiec, 
to mniejsi rolnicy musieli wychodzić za granicę, bo 
w domu nie było żadnego dochodu, a taki rolnik naj­
więcej może liczyć na trzodę. I  pod tym względem 
trzoda węgierska zawsze ma większe względy; bo 
nieraz zamykano granicę dla galicyjskiej trzody, 
a trzoda węgierska, przewożona przez nasz k-raj — 
szła spokojnie dalej. Cała ta ustaw a jest nader nie­
korzystna. Teraz, gdy wybuchnie zaraza, namiestnik 
zam yka granicę — podczas gdy we W ęgrzech to 
prawo należy do M inisterstwa spraw  wewnętrznych. 
U nas namiestnicy nieraz zadaleko się posuwają pod 
tym  względem, tak, że sejm zw racał się już z prośbą 
do rządu, żeby zaprowadził zmianę w tym  kierunku. 
Nieraz cały kraj zam ykano dla wywozu trzody, cho­
ciaż tylko niektóre gminy były dotknięte zarazą. 
Czasem zdarzało sięr*źe w gminie, leżącej na pogra­
niczu powiatów, w ybuchła zaraza, więc zamykano 
cały powiat — a tymczasem wieś sąsiednia była 
wolna! Takie zakazy nie m ają żadnej podstawy — 
a więc trzeba rozumniej ustawę przeprowadzić. We 
W ęgrzech zagraża niebezpieczeństwo zarazy z Ser­
bii — a zatem tam powinien być większy nadzór — 
gdy tymczasem zam ykają tam  na wypadek zarazy 
tylko poszczególne gminy, a nie całe powiaty. W iel­
kie szkody ponosi rolnictwo z wylewów. Na mocy 
rozporządzenia cesarskiego można regulować cztery 
większe rzeki krajowe, a tu  nic się nie robi. Potoki 
górskie zwłaszcza wielkie robią szkody, bo zabierają 
nietylko zasiewy, ale nawet i ziemię!

Wobec tych krzyw d i braków, które ponosi rol­
nictwo nasze, p raca posłów na tem polu winna być

sumienna, gruntowna, a nawet powinno się zawiązać 
osobne stronnictwo agrarne czyli rolnicze, ^otrzeba 
się nam łączyć, podobnie jak  w innych krajach, 
zwłaszcza w Czechach. U nas przyrost ludności jest 
z roku na rok coraz większy — należy zatem obmy- 
śleć środki, żeby tę ludność wyżywić, bo inaczej nasz 
robotnik jest zmuszony wychodzić za granicę i tam 
w tartakach  obrabiać nasze drzewo. Podnieść zbyt 
produktów rolniczych, podnieść rolnictwo wogóle, 
a poprawi się tem samem stan  całego społeczeństwa 
i ogólny interes.

Bardzo interesująco przem awiał także i profesor 
w eterynaryi p. Nowak, który żalił się na b rak  szkół, 
m ających dać wykształcenie weterynarzom, bo te, 
które mamy, są niczem wobec szkół zagranicznych. 
J a k  nisko u nas stoją takie szkoły, można poznać 
z tego, że wiedeńską akadem ią w eterynaryjną za­
rządza... Ministerstwo wojny! Podczas gdy w Niem­
czech otrzym uje jeden zakład ng badanie zarazków 
chorób bydlęcych 32000 marek, a drugi 26000 marek, 
u nas płaci rząd na ten cel 600 koron zaledwie. 
Oddział w eterynaryi na Uniwersytecie w Krakowie 
miał zapomogę od rząau  800 koron, teraz podniesiono 
na 1200. Nie ma u nas żadnego zakładu ze stajnią! 
Powinna być Rada w eterynaryjna, złożona z hodow­
ców. handlarzy i ze znawców. Powinny być zakłady 
doświadczalne, bo niechże nam Niemcy powiedzą, 
że u nas zaraza — to jak  im się udowodni, że te 
fałsz, skoro nie można robić żadnych doświadczeń? 
Nie można u nas do tego czasu przedsiębrać żadnych 
desinfekcyj miejsca zarażonego, bo nic ma na to fun­
duszu. Wogóle na całej linii trzeba pracę w tym kie­
runku zaczynać, bo za granicą w eterynarya stoi b a r­
dzo wysoko; a zatem upominać się u rządu o pomoc, 
przedewszystkiem o pieniądze na zakłady doświad­
czalne.

Po p. Nowaku przem awiał hr. Antoni Wodzicki 
z Kościelca. W  swojej mowie podnosił doniosłosSjre- 
gulacyi rzek, nie tyle ze względu na szkodę, jak  r a ­
czej na korzyść w handlu, gdy sie tworzy nowa ko- 
m unikacya. Mówił o monopolu wódki, że nasz rząd 
nie zgodzi się na taką stratę dochodu, jak  w Rosyi. 
Tam przez monopol ustało pijaństwo, ale minister 
skarbu stracił około 80 milionów rubli.

Rząd nasz jest skąpy, mówił mówca, dla rolni­
ctw a naszego kraju. Komitet Towarzystwa rolniczego 
na całą Galicyę zachodnią otrzym uje od rządu rocznie 
60.000 koron na cele rolnictwa, gdy ten sam rząd  nie 
żałuje kupić w Anglii ogiera za 250.000 koron! Mówca 
przyznaje, że trzeba pracow ać w7 tym  kierunku, by 
usunąć to, co było dla nas szkodliwe.

Profesor Fischer, inspektor krajowego rybactw a 
podniósł żądania rolników pod względem rybactw a. 
U nas jest 295.000 morgów stawów a dochodu za 
ryby  mamy rocenie 7 milionów koron. W ostatnich
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czasach wywóz ryb  znacznie się podniósł, a nawet 
karp  galicyjski stał się sław nym  na targach  niemie­
ckich. Nasi rolnicy znaczny dochód m ają z wywozu 
ryb, ale w każdej chwili wielka może być ruina tego 
dobrobytu, bo Niemcy ciągle mówią, że tu w G-alicyi 
pokazuje się zaraza na rybach t. zw. ospa karpia. 
Prócz tego Niemcy utrudniają wywóz przez podnie­
sienia cła, jak w ostatnich latach o 40 m arek na ce- 
tnarze m etrycznym . Żeby podnieść rybactw o krajowe 
trzeba zam knąć dowóz ryb z Rumunii i Rosyi.

Dalej przem awiał p. Cieślewicz z W adowa i żalił 
się na dowóz m leka i nabiału wogóle z Królestwa. 
Domagał się nadzoru nad brudnem j naczyniam i ży- 
dowskiemi, a wreszcie, że powinna być komisya sa­
n itarna dla badania w szystkich wyrobów spożywczych 
gospodarskich. Domagał się także zniesienia cła od 
żelaza surowego, i od m aszyn rolniczych, bo teraz 
Czesi m ają prawie wyłącznie ten przem ysł w swych 
rękach i dyktują nam prawa.

Pan Chylewski z Bieńczyc, utyskiw ał na czę­
ste m anew ry w okolicy Krakowa, które powodują 
wielkie szkody w polu. Komisya po wielkich m ane­
w rach ocenia szkody za 14 dni, gdy zginą wszystkie 
ślady! W r. 1898 mieszkańcy Bieńczyc i Czyżyn 
ponieśli wielkie szkody przez m anewra, bo dopiero 
za tydzień po m anew rach była komisya wojskowa 
a za dwa tygodnie komisya mieszana! Domaga się
0 zmianę ustaw y w tym  kierunku o t-yłe, żeby zaraz 
po m anew rach zaprzysięgły znawca ocenił szkody.

Pan P ietrzyk ze Zw ierzyńca skarżył się na dzi­
siejszą ustawę służbową. Mówił, że służba sama so­
bie wpisuje świadectwa, że ma książki fałszywe, a za­
tem, zaprowadzić książki służbowe z fotografią, żeby 
ich nie można było zmieniać co chwila.

Z prawdziwą przyjemnością przysłuchiwaliśm y 
się obradom, którym  dało początek Towarzystwo rol­
nicze krakowskie.

Obecny na zgromadzeniu pan W ojtyga, poseł 
z IV. kuryi, przyrzekł, że będzie rzetelnie pracował 
nad zmianą dotychczasowych stosunków. Szkoda, że 
w tem zgromadzeniu włościanie m ały udział wzięli
1 że żaden z nich nie przemawiał, jakgdyby im nic 
nie leżało na sercu.

U nas bywa tak, że przed wyborami odbywają 
się liczne zgromadzenia, na których kandydaci złote 
góry obiecują wyborcom a kiedy dostaną m andat po­
selski, bawią się we wielką politykę. Tymczasem tyle 
jest spraw, na oko drobnych, któreby nam prawdziwą 
korzyść przyniosły, gdyby o nich pamiętali nasi po­
słowie w Parlam encie lub w Sejmie. Potrzeba doma­
gać się od postów, aby przybyw ali na zgromadzenia 
do swoich okręgów wyborczych omawiać z nimi sprawy, 
które nas bolą i domagać się, aby o ich załatwieniu 
myśleli.

Co słychać w świecie?

Lwów. W ydział krajow y postanowił przedłożyć; 
Sejmowi na najbliższej sesyi rezolucyę w zyw ającą 
rząd do przeprowadzenia następującej ustaw y:

1) Ażeby rekruci, rezerwiści i landw erzyści otrzy­
mali zupełne odszkodowanie i zwrot kosztów za po­
dróże, podejmowane w celu odbycia przepisanej służby 
wojskowej i -z powrotem do domu we wszystkich wy 
padkack stawiennictwa; 2) aby wszelkie szkody, ja­
kie ponosi wojskowy przez to, jeżeli nie z własnej 
winy, podczas służby wojskowej, nabawi się choroby 
lub kalectwa, zostały mu, lub jego rodzinie ze skarbu 
wojskowego w zupełności wynagrodzone; 3) ażeby 
wszyscy obowiązani do służby wojskowej synowie 
rolników, byli na czas żniw zwalniani od służby 
i aby do cwiczeń wojskowych powoływano ich tylko 
w czasie wolnym od zasiewów i żniw, oraz aby cięż­
kie stosunki gospodarcze czy rodzinne, w ystarczały 
do zwolnienia zupełnego uriopnika od ćwiczeń woj­
skowych; 4) wreszcie, aby urlopnikom biednym, któ­
rzy  odbyli dwu- lub trzyletnią służbę wojskową, da­
wano w chwili urlopowania^ stare m undury wojskowe, 
zamiast sprzedawania ich za bezcen przekupniom.

Są- to żądania tak  słuszne, że posłowie powinni 
się jak najsilniej domagać od rządu ich spełnienia.

My żądam y nadto zaprowadzenia dwuletniej 
służby wojskowej i to żądanie jeszcze raz posłom 
przypominamy.

Borysław . W kopalniach borysławskich wybuchło 
bezrobocie, w którem wzięło udział przeszło 600 ro­
botników. Do pracy  stanęło tylko 11 robotników. 
P rzyczyna tego strejku jest następująca: Grunt ko­
palni wosku ziemnego jest tak mokry, że robotnicy 
stać musieli nieraz po kolana we wodzie. Z tego po­
wodu urządzono w kopalniach suszarnie, aby 1’ o d o -  

tnicy po ukończeniu pracy mogli się ogrzać i osu­
szyć, zanimby poszli do domu.

Obecnie dyrektor Gąsiorowski kazał te suszar­
nie zam knąć i mimo próśb robotników od swego po­
stanowienia odstąpić nie chciał. Dlatego robotnicy 
zaprzestali pracy.

Już to zarząd kopalni borysławskich nie troszczy 
się wiele o robotników, bo już nieraz dochoaziiy nas 
stam tąd skargi!

Przem yśl. Dnia 13 b. m. odbyła się z wielką uro­
czystością intronizacya (czyli objęcie rządów bisku­
pich' Najprz. Księdza Biskupa D ra Józefa Sebastyana 
Pelczara. Napływ gości z całego kraju  był nader liczny.

Wybory w  Austryi. Dotąd jest w ybranych posłów 
356. Brakuje jeszcze 69 posłów (bo wszystkich posłów 
w Radzie państw a jest 425).

Dotychczasowy rozdział mandatów pomiędzy 
partye przedstawia się jak  następuje:
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A) Obóz słowiański: czeskich feudałów (wielka 
posiadłość) 3, Młodoczechów 51, agraryuszów  (rolni­
ków) czeskich 6, czesko-narodowych robotników 5 
członków Kola polskiego 41, polskich posłów ludo­
w ych 8, Polak bukowiński 1, Rusinów 9, Słoweńców 
14, Kroatów 10, Serbów 2, niezawisły polski socyali- 
sta 1 •— razem 153 posłów.

B) Obóz niemiecki: liberałów 37; ludowców 45; 
wiernokoustytucyonistów 11; wolnomysinych dzikich 
2; chłop styry jsk i 1; szenererczyków 21; antysem i­
tów 23; katolików 26; katolików dzikich 2; m oraw­
skiej party i środka 3; — razem  171 posłów.

C) Inne stronnictwa: socyalistów 9, W łochów 18 
Rumunów 5 — razem 32 posłów.

Niem cy. Niedawno Niemcy wzbronili dowozu 
wędlin do swego państw a z Galicyi a teraz znowu 
niemieccy rolnicy s tara ją  się, aby nałożono opłatę 
cłową na wprowadzane do Niemiec ziemniaki. Na ra ­
zie proponują 15 m arek od wagonu, to jest od 10.000 
kilogramów, co czyni, jeśli uwzględnimy zw ykłą cenę 
ziemniaków u nas w Galicyi wschodniej, 70 cent. za 
100 kilogramów.

W edług obecnego układu cłowego, przywóz 
ziemniaków z Austryi do Niemiec, względnie z Nie­
miec do Austryi, jest wolny. Największą ilość ziem­
niaków do Niemiec w ysyła Gałicya, dalej Rosy a 
i Holandya. W ysyłki z Galicyi wynoszą bardzo po­
kaźną cyfrę, rocznie kilkanaście tysięcy wagonów.

Gdyby powyższą opłatę nałożono na ziemniaki, 
toby one jeszcze więcej potaniały, a ci, co mają 
ziemniaki do sprzedania, ponieśliby znaczną stratę.

Niemcy robią co im. się podoba — bo nasi au- 
stryaccy  posłowie zamiast się upominać;) o co trzeba, 
biją się w Radzie państwa, jakby nic lepszego do 
roboty nie mieli.

D la c z e g o  n ie  o b r a n o  S ta p iń s k ie g o  
p o s łe m  d o  R a d y  p a ń s tw a .

T rześn io w a 13 stycznia 1901 r.
Na kilka tygodni przed wyborami, Stapiński 

objechał cały praw ie obręg wyborczy, gdzie kandy­
dował, a gdzie nie doszedł on, to jego zwolennicy. 
I już był pewnym, że on przejdzie przy wyborach. 
Jednak nie przeszedł on, ale Jan  hr. Potocki z Ry­
manowa i p. Jabłoński z Krosna. Dlaczego? Jedynie 
tylko dlatego, że się już zmierził ludziom swojemi 
szkalowaniami na Duchowieństwo. Lud nasz, choć na 
chwilę się da obałamucić, ale że jest głęboko reli­
gijny, pobożny, dlatego wnet się spostrzega, i w raca 
zawsze do tego, co go ciągnie do Boga. Za przykład 
niech posłuży wieś Haczów. Haczów jest to jakby 
rodzinna wieś Stapińskiego (bo Budzyń, skąd Stapiński 
pochodzi, stanowi jedność z Haczowem). Jest to wieś

bogata, licząca do 600 czy 700 numerów Tu Sta­
piński Urządzał wiece, tu  miał i ma jeszcze kilku 
tylko pomocników. W szyscy dawniej głosowali za 
Stapińskim. A teraz co? Ani jeden! Dlatego tylko, że 
Stapiński podkopuje powagę Duchowieństwa. Bo Ha- 
czowianie m ają swoje własne rozumy, a  nie poży­
czane od Stapińskiego. Oni swoim rozumem potrafią 
osądzić, co do czego prowadzi. Haczów, dla Stapiń­
skiego, to było główne »centrum« czyli stolica^ jego 
polityki, dlatego wszyscy mieli oczy zwrócone na 
Haczów, na kogo Haczowianie będą głosować. Ą Ha- 
czowianie k ierując się zdrowym chłopskim rozumem, 
głosowali na hr. J. Potockiego i Jabłońskiego. Wolą 
mieć posłem Pana, aniżeli syna chłopskiego, który 
podkopuje powagę Duchowieństwa, a przez to powagę 
wiary i Kościoła. A więc:

Cześć w a tr  Haczow ianie!
Cześć wam i sława za to, że więcej cenicie 

wiarę św., cześć i miłość dla Duchowieństwa a przez 
to i dla Kościoła katolickiego, aniżeli głupie i prze­
wrotne nauki nieprzyjaciela w iary i Kościoła. Cześć 

I wam za to, że macie swój własny rozum a niepoźy- 
czany...

Stapińskiemu taki upadek, jako ka ra  Boża słu­
sznie się należy. W  jednej ze sąsiednich parafij od­
były się rekolekcye. Ludzie byli po Bożemu usposo­
bieni. Pomocnicy Stapińskiego zaczęli się kręcić i agi­
tować na swoją rękę, ale im się me wiodło Więc 
w ostatni wieczór przed wyborami, przyjechał Sta­
piński w nocy, zebrał swoich kilku i urządził wiec. 
Między tymi i innymi z ciekawości przybyłym i, znisz­
czył to zdrowe ziarno, co M isyonarze zasiali w ich 
sercu: Do tego wielu uczciwych nie wiedziało o w y­
borach, w który dzień będą i nie przyszli na wybory. 
I tak wyszli wyborcy na jego korzyść. Ale cóż z tego. 
Stapiński miał jeden sposób aby plan swój uzupełnić, 
i zdrowe ziarno zniszczyć, a Pan Bóg ma s to  spo­
sobów, aby jego plany zniszczyć. I pomimo tych w szyst­
kich zabiegów, sromotnie upadł. Bo ani on z V-tej, 
ani jego drugi kandydat z IV-tej kury i nie przeszedł. 
A więc »któż jak  Bóg!« potrafi lepiej ludzkie plany 
zniszczyć?

Nie wiemy czy obrani posłowie odpowiedzą swemu 
zadaniu, ale to wiemy, że nie będą podkopywać po­
wagi i czci dla Duchowieństwa, a przez to dla Ko­
ścioła katolickiego. Jeden z włościan.

Groźne położenie

Żyjemy w czasach nie wesołych. Ludowi chrze­
ścijańskiemu grożą różne niebezpieczeństwa ekono­
miczne i moralne, a im dłużej potrwają, tern tru ­
dniej będzie je można usunąć.
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Lud coraz 'więcej ubożeje; bogactwa gromadzą 
się coraz szybciej w rękach  nie wielu ludzi. Zewsząd 
domagają się lepszych ustaw. Ale pytanie, czy ustawy 
same, choćby najlepsze, usuną w yzysk i nędzę? Nale­
żałoby wprzód wpoić we wszystkie w arstw y poczucie 
słuszności i sprawiedliwości, miłość 'wzajemną, sumien­
ność w pracy, unikanie zbytku, jednem słowem du­
cha chrześcijańskiego. Tymczasem dzieje się przeci­
wnie. Od kilkudziesięciu lat pracują nad tern rządy, 
szkoły, gazety i przeróżne stronnictwa, aby właśnie 
tego ducha chrześcijańskiego w sercach ludzkich za­
truć i zabić. Pojęcia nie chrześcijańskie, liberalne, źy 
dowskie, wolnomularskie szerzą się po świecie i wni­
kają  coraz głębiej w krew  i w kości w szystkich w arstw  
ludności, zacząwszy od najw yższych panów, skoń­
czywszy na najbiedniejszym robotniku. Pieniądz ma 
być wszystkiem, cnota i sumienie niczem. Człowie­
kowi ma być wszystko wolno: pisać co chce, mówić 
co chce, robić co chce, zarabiać jak chce, słuchać 
jak  chce, nawet wierzyć jak  chce i w co chce. U ży­
wanie pi zyjemności i uciech świata ma być głównym 
celem życia.

Kto te pojęcia szerzy i przyjm uje za swoje, tego 
się nazyw a oświeconym a w szystkich inaczej m yślą­
cych mianuje się zacofanymi wstecznikami.

Takie pojęcia rozszerzają u nas szczególnie ży­
dzi, przeważnie zapomocą swoich licznych gazet po 
wielkich miastach. Na wydaw anie takich gazet łożą 
ogromne sumy w tej nadziei, źe się im to wszystko 
wróci z procentem. Istotnie tak  się dzieje Żydom jest 
coraz lepiej między nami. Chrześcijanie tak  skakają, 
jak  im żydzi zagrają.

W ostatnich czasach wszczął się ruch w stolicy 
Austryi zw any antysemickim t,. z. przeciwżydowskim. 
Wiedeń zdobyty już prawie przez żydów został im 
przez Chrześcijan napowrót w ydarty. W iedeńczycy 
przyrównali słusznie ten fakt do odsieczy wiedeń­
skiej, k tóra uwolniła to miasto z rąk  Turków w r. 1683 
pod dowództwem naszego króla Jana  Sobieskiego.

Między jedną a drugą odsieczą zachodzi wszakże 
ogromna różnica co do sposobu walki. Dawna odsiecz 
wiedeńska odbyła się w sposób krw aw y, gwałtowny 
a ta  dzisiejsza odsiecz przyszła do skutku bez ro­
zlewu krwi, na drodze legalnej obrony, głównie przez 
solidarne połączenie się chrześcijańskiej ludności Wie­
dnia przy wyborach do Rady miejskiej, do sejmu i do 
Rady państwa. Dziś Wiedniem rządzi chrześcijańska 
Rada miejska z burmistrzem  Luegerem na czele. Oj­
ciec św. Leon XIII. przyjm ował burm istrza Wiednia 
niedawno na prywatnem  posłuchaniu i ozdobił pierś 
jego wysokim orderem. Słusznie bardzo; znać, że Oj­
ciec św. dobrze życzy Wiedeńczykom.

Co się stało we Wiedniu, toby potrzeba zrobić 
u nas w G alicy! Tu jest jeszcze gorzej. Tu każda 
mieścina jest twierdzą żydowstwa. Tu od pana do

chłopa każdy siedzi u żyda w kieszeni, choc może
0 tem nie wie, ani tego nie przypuszcza. Czy u nas 
nie da się nic zrobić?

Nie brak  u nas ludzi, którzy nie w ierzą w to, 
żeby u nas chrześcijanie mogli się obejść bez żydów.
1 to nie tylko między prostym ludem, który nie w yj­
rzał po za granice swego Kraju, ale nawet między 
ludźmi wykształconymi są tacy. Mówią wprost: an ty ­
semityzm nie dla nas. My mamy bardzo dużo żydów 
pośród siebie, mnsimy z nimi żyć i ustępstwa im ro ­
bić. My im rady  nie damy. Oni od nas mądrzejsi 
i mocniejsi.

Co sądzić o takich gadaniach? Tak mówią tchó­
rze, niedołęgi, ludzie płytko myślący, a właściwie 
bezmyślni.

Dlatego, źe żydów dużo, to pozwolić im, żeby 
nam po głowach łazili? Dlatego, że ich dużo, to ich 
nie tykać nawTet wtedy, kiedy źle robią? Jestże w tem 
rozum i logika?

Przecie Moskali i Niemców więcej jeszcze jest 
na świecie niż żydów, a jednak każdy praw y Polak 
wierzy w to /że prędzej, czy później damy sobie z nimi 
radę, choć nas dziś strasznie gnębią. Więc i z żydami 
sobie poradzimy, ale jak? na kogo liczyć?

(Ciąg dalszy  nastąpi).

Iść czy nie iść?
napisa ł Fr. Bachowski.

(Dokończenie).

Okazuje się z tego listu, źe wiele dziewcząt 
trzym a się razem w obczyźnie, zachęcają się do w y­
trwałości i pragną pozostać dobremi.

Mam atoli także dowody, że bardzo wiele ze­
psuło się zupełnie i nie śmią powracać do swego 
kraju; a nawet niektóre lub niektórzy z parobków 
nie m ają za co powrócić. P racują z dnia na dzień, 
ażeby się utrzym ali, wygodnie i wesołe żyli, a osta- 
rości wcale nie myślą.

Że tak jest rzeczywiście, posłuchajmy naocz­
nych świadków.

W Boguminie na Śląsku, czyli jak Niemcy 
przezyw ają Oderbergu, czekałem na pociąg i gorąco 
pragnąłem  zobaczyć polskich roootników z Galicyi. 
W reszcie nadarzyła  się sposobność. Zobaczyłem dwóch 
górali dorosłych z kosami, złożonemi i zawieszonemi 
na plecach, a przy nich kilku ładnych 17-letnich 
chłopaków.

— Skąd powracacie ? — zapytałem  ich.
— Jedziemy ze Saksów — odpowiedzieli.
— Ja  także powracam  ze Saksów, co słychać? 

Jak  długo tam pracowaliście?
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— Praw ie miesiąc. W yjechaliśm y na żniwa, 
a teraz powracam y, aby w swojej wsi kosić.

— Gzy zastaliście naszych robotników? Jak  
się spraw ują w obcym kraju  ?

— Ej, nie ma o co pytać. Bardzo źle. Aż się 
serce krajało od boleści, gdy przyszło patrzeć na ich 
zachowanie się. Człowiek, co ma Boga w sercu, nie 
może patrzeć na takie bezecne czyny.

— Czy ich upominaliście?
— Daremnie jest mówić do nich. Nasi młodzi 

już stracili w iarę pośród lutrów w Saksach. Kiedy 
upominaliśmy ich i mówili im: Czyż nie obawiacie 
się Pana Boga? Odpowiedzieli zuchwale: «T'u w Sak­
sach niema Pana Boga, odjechał do Ameryki*.

Spojrzałem na poczciwych górali i zobaczyłem 
jak  im się zanosiło na płacz, i źe więcej nie mogli 
mówić z boleści.

Dodali tylko tyle: «Gdybyśmy byli mieli pie­
niądze na drogę, zaraz odjechalibyśmy byli z miej­
sca bezbożności*.

To samo, co w Saksach dzieje się w Ostrawie, 
w niektórych m iejscach także w Prusach i w Pesz­
cie. Do takiego upadku w iary przyczynia się znie­
ważanie świąt. Robotnicy często nie święcą niedzieli, 
bo chociaż gorliwsi opierają się rozkazom przełożo­
nych i strejkują czyli robią zmowę, że w dzień 
święty nie będą pracowali, to bezbożni nie łączą się 
z nimi, a przełożeni nakładają wielkie k a ry  na opor­
nych. Gdyby się wszyscy trzym ali solidarnie, a źa- 
denby nie szedł do roboty, musieliby ustąpić, gdyż 
w kontrakcie zastrzeżono sobie, źe w niedzielę nie 
będzie pracy  w polu. Może nawet tego nie uczyniono, 
bo jeżeli ajent żyd zmawiał do roboty, to wątpię, 
czy postawił za w arunek święcenie niedzieli i świąt 
katolickich.

Po tem wszystkiem, co opowiedziałem, nie zdzi­
wicie się, gdy dodam, że niektórzy z polskich robot­
ników przyjęli lu terską w iarę, a dziewczęta katolic­
kie wyszły za lutrów.

Przeto jest widocznem, że polscy robotnicy po­
noszą w obcych krajach  d r u g ą  s z k o d ę .  Jest to 
s tra ta  św iętej w ia ry  ka to lick ie j a przynajmniej znaczne 
jej osłabienie.

Mówią niektórzy ludzie tak: «Można w yznaw ać 
wiarę, jaką  kto chce, byle był uczciwym człowie- 1 
kiem*. Na to odpowiadam: Jest tylko jedna prawda, 
więc tylko jedna rełigia jest prawdziwa, mianowicie 
ta, k tórą objawił i ogłosił Jezus Chrystus; więc nie 
można z tak  lekkiem sercem mówić, że jest wszystko 
jedno, k tórą w yznaw am y religię.

Czy zaś ci, k tórzy o religii lekkomyślnie sądzą, 
są uczciwymi ludźmi ? Pewnie nie, albowiem są 
chwiejni — bez stałych zasad, przeto nie można 
im ufać.

W iara jest złączona ściśle z obyczajami. Kio

ma słabą w iarę, ten bardzo często upada; dlatego 
nie zdziwicie się, gdy opowiem wam jeszcze o innej 
szkodzie, k tórą ponoszą nasi wychodźcy w obcym 
kraju. Już domyślacie się, że jest to skażenie 
obyczajów. Znowu powołuję na świadectwo wiaro- 
godnych ludzi. Oto posłuchajmy, co napisał w liście 
pewien poważny gospodarz: «Wiele ludzi już zapom­
niało, że byli na misyach. Ojcowie, co m ają synów 
i córki młode, nie powinni ich w świat puszczać, bo 
się jeno rozpuszczą*.

W  Ostrawie polskie dziewczęta byw ają uw a­
żane za ladacznice, a o samej Ostrawie mówią, źe 
jest w niej nie jedna, lecz 7 Sodom. Młodzieńcy prze­
pijają w szynkach to, co zarobią przez tydzień. Roz­
m aitych narodowości robotnicy znajdują się w Ostra­
wie, ale ani Niemiec, ani Czech nie w ykrzykuje tak 
głośno po ulicach w niedzielę, jak  Polak

W pruskim Śląsku opowiedziano mi w pewnym 
dworze, że robotnicy z Galicyi przez dzień ciężko 
pracują, a w nocy wesoło hulają. Nie mówię tego
0 wszystkich, gdyż słyszałem także od nadzorcy, że 
zachowywali się w innem miejscu bez nagany — 
ale to jest praw dą, że skoro młodym nie można dae 
rady  w gminie, we własnym  kraju, to na obczyźnie 
są zupełnie swobodni i nie zw ażają na starszych lu­
dzi, ani na rodziców, których nie widzą, ani nie pa­
m iętają na słowa księdza, którego kazania nie sły­
szą i są jeszcze gorsi. Zdarza się także, że polscy 
robotnicy przyjm ują błędy socyalistów, źe tracą  
wstyd i uczciwość, że naoaw iają się rozm aitych 
brzydkich chorób, z k tórych tylko w szpitalu mogą 
się wyleczyć.

Zw ażyw szy tedy, źe polscy robotnicy psują się 
bardzo w obcych krajach, trzeba ze smutkiem w y ­
znać, że trze c ią  szkodą, którą ponoszą wychodźcy, jest 
upadek m oralności.

Jednym  z największych skarbów człowieka jest 
mowa. Nią posługujemy się w celu porozumienia się 
z ludźmi, jej używ am y do w yrażenia tego, co myślimy
1 czujemy. Za pomocą mowy uczy m atka swoje dzieci 
pacierza, daje rozkazy, a ojciec uczy gospodarstwa. 
Wiele pożytecznych rzeczy spisano, o których dowia­
dujemy się przez mowę, a w ten sposób stajem y się 
szybko mądrymi.

Najłatwiej, najszybciej i najprzyjem niej słucham y 
i czytam y o tych sprawach, które nam podają przez 
mowę lub język m acierzysty. Takim językiem lub 
mową jest dla Polaka język polski. Ponieważ mowa 
polska jest wielkim skarbem, który  Pan Bóg dał Po­
lakom , p r z e t o  j e s t  n a s z y m  o b o w i ą z k i e m  
p i e l ę g n o w a ć  i z a c h o w a ć  t e n  k l e j n o t .  Ni e  
w o l n o  g o  t r a c i ć  a n i  k a z i ć .  My Polacy m am y 
wrogów, którzy chcą wydrzeć nam język polski. Są 
nimi Niemcy i Moskale.

Niemcy kazali uczyć naw et religii w szkołach
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po niemiecku, aby dziecko zapomniało zupełnie o swojej 
ojczystej mowie.

Nasi robotnicy, którzy wychodzą do obcych 
krajów  powinni jeszcze więcej, niż my, co w kraju 
pozostajemy, czuwać nad tern, ażeby pozostali Pola­
kami, i żeby nie zepsuli swej mowy.

Gdy jeździłem i chodziłem po Niemczech, prze­
konałem się, źe wielu z polskich robotników strzeże 
mowy polskiej, tego ojczystego klejnotu, jak  oka w gło­
wie. Niektórzy nawet dużo cierpieli za to, że uczyli 
dzieci polskich robotników po polsku i czytali polskie 
gazety.

Nie o wielu mogę to powiedzieć. Dla p rzy ­
kładu wspomnę ty lko , że w Berlinie, największem 
niemieckiem mieście, spotkałem polską rodzinę, której 
ojciec i m atka mówili dobrze po polsku. A dzieci? 
Dzieci, trudno nawet uwierzyć, a przecie tak  jest, 
nie um iały powiedzieć ani jednego słowa polskiego. 
W  Ostrawie nie wiele lepiej, a może nawet gorzej. 
Tu Polacy zamieniają się w Niemców i Czechów. Oto 
przykład.

W  jednym  przedziale pociągu byłem z pewnym 
robotnikiem pochodzącym z Galicyi. Ponieważ poje­
chałem po to, aby nagadać się dość ze swoimi, dla­
tego zaczynam  rozmowę. Był to mężczyzna silny, 
o tw arzy, nabrzm iałej krwią. L iczył około 30 lat.

— Skąd powracacie? — Spytałem się mego to­
w arzysza.

— Z Ostrau — brzm iała odpowiedź.
— Jak  długo tam  bawiliście?
— Dziesiat lat.
— Jak  to wy jesteście Czech, czy Polak?
— Ja  sem ani Czech, ani Polak.
— Jakiej mowy uży wacie?
— Muszu być Czech — odpowiedział polski 

góral.
— W ięc ja nie mam co z wami mówić, bo nie 

umiem po czesku.
Podróżny towarzysz przechylił flaszkę z czer­

wonym napojem, pociągnął kilka razy  i prosił mię, 
ażebym  pił.

— Co macie we flaszce?
— Wódku.
— Często pijecie wódkę?
— Robotnik musi pić — odpowiedział.
— Czy zamierzacie się ożenić?
— Żenu? Ne, sem ne chcę.
Jakże się zdziwiłem, gdy wreszcie usłyszałem, 

jak  zaczął wydobywać z gardła jakieś niezrozumiałe 
w yrazy  niemieckie. Ni Czech, ni Niemiec, a najmniej 
Polak.

Te uwagi moje odnoszą się do tych, którzy albo 
stale przebyw ają za granicą, albo co rok wyjeżdżają 
na długi przeciąg czasu do obcych. Ci zaś, którzy 
krótko pozostają, przynoszą tylko poszczególne w yrazy

jak  frysztyk, arbajten, werk, aufzeer, auf, fellezung 
i t. d. i niemi szpecą swą piękną polską mowę.

Przeto do wymienionych szkód, jakie wielu 
z wychodźców polskich ponosi pośród obcych dodaję 
następującą: Zepsucie mowy ojczystej polskiej, lub zu­
pełne za tra cen ie  zw ła s zc za  u dzieci robotników, przeby­
w ających w obcych k ra jach . «C- d «•)

K R O N IK A .
Błogosławieństwo O jca ŚW. N a  przesłane życzenia Ojcu 

św. w dniu now ego stulecia o trzym ał książę-biskup krakow ski 
następujący telegram :

„W ielce uradow any telegram em  Ojciec św. dziękuje Oi 
i błogosław i naj miłości wiej Tobie, Sufraganow i, K apitule, Du­
chow ieństwu i wszystkim  w iernym  dyecezyi

K ardynał Fampo!iaLL.
Z ro zu m ia ł, CO to są socyaliści. Czeladnik piekarski 

Fr. D oliwka w K rakow ie posprzeczał się ze swoimi kole­
gami, a  głów nie o to, że nie chciał wraz z nim i przystąpić 
do soeyalistów. K oledzy socyaliści, aby  go przekonać, pobili go 
ogrom nie i niem iłosiernie pokrwawili. P rzy  opatryw aniu  oka­
zało się, że Doliwuę poraniono po całem ciele, a nadto w y­
bito mu 5 zębów, rozcięto delną w argę i głow ę niebezpie­
cznie poraniono. Socyaliści mówią, że bronią wolności osobi­
stej człowieka. Ł adna wolność!

Niedoszłe m orderstwo. Zeszłego roku w W ilnie pe­
wnej nocy w ybiegła na ulicę niejaka W odzińska, służąca 
żyda fryzyera Dawida Blondesa, w ołając o ratunek. N a k rzyk  
zbiegli się ludzie grom adnie, a służąca załam ując ręce i krew  
obcierając z szyi opowiadała, iż w nocy stauąt nad jej łó ż ­
kiem Blondes żyd z jakim ś drugim , nieznanym  żydem, k tó­
rzy, trzym ając w ręce brzytw y, zadali jej w szyję kilka ran . 
W odzińska zerw ała się ze snn, a szamocząc się z żydam i, 
w yrw ała się z pod ich noży i uciekła. Ślady na  szyi miała 
widoczne, nikt też nie w ątpił o prawdziwości jej opow ia­
dania.

Sąd wileński zajął się tą  spraw ą i zasądził żyda na  1 
rok i 4  miesiące krym inału i pozbaw ił wszelkich praw  i p rzy ­
wilejów. N iechże o tym  w ypadku dow iedzą się wszystkie słu ­
żące u żydów.

T ę c za  W  zim ie . Z Jasionej donoszą, że widziano tam  
5 b. m. tęczę o całkiem  w yraźnych siedmiu barwach.

Szub ien ica a Żydzi O brońca żyda m ordercy niew in­
nej chrześcijanki H ruzów ny i K lim ów ny wniósł zażalenie do 
N ajw yższego T rybunału  przeciw w yrokow i śmierci, jak i zapadł 
na m ordercę. Pieniędzy obrońcy dostarczają żydzi, aby  ty lko 
uwolnić swego w spółw iercę od stryczka.

K ato lik  broni żydów. B urm istrz w Żółkwi zakazuje 
prow adzenia ja tek  rzeźnikom  chrześcijaninom, a czyni to  —  
jak  donoszą gazety — aby się żydom  przypodooać. P rzykre  
to, jeżeli swój swoich gniecie.

W oaa na młyn żydowski. Gazeta opolska donosi, że 
w ybuchły  strejki robotników  w kopalniach węgla w C ieszy­
nie na Śląsku austryackim  i B ruex. Strejki przybierają coraz 
większe rozm iary i n ieprzyczynią się, aby ceny w ęgla sp a ­
dły. Skorzystają na  nich ty lko żydzi, k tórzy  m ają o lb rzy­
mie zapasy w ęgla i wczasie bezrobocia dobrze je  spieniężą.

P'iawkf> ludzi. Sąd radomski będzie w net sądził lichw ia­
rza Izraela  Sznitena, którem u ak t oskarżenia zarzuca, iż  p o ­
bierał 1 0 0  do 2 5 0  procent. Boże zachowaj wpaść w rętc* 
takiej pijawki.



p r a w d a

Lokom otywa w poczekalni. W  Metzu w padła loko
m otyw a do poczekalni. Dwóch urzędników  zraniła, lecz nie 
ciężko. Szkody m ateryalne zrządziła natom iast w iększe.

W K rakow ie  węgle znow u podrożały. D rożyzna ta daje 
się odczuć małym  handlarzom , k tórzy  m uszą sprzedaw ać wę­
gle bez żadnego zarobku.

Nigdy się człow ieku  nie ciesz. Czytam y w gazetach, 
że niejaki Philipp ze Lwow a w ygrał los na 147 złr., lecz po 
otrzym aniu tej miłej wiadomości, zgubił los.

A jw a j! —  w ołają żydzi, albowiem rząd turecki zaka­
zał żydom obcym bawić w Palestynie dłużej nad trzy  m ie­
siące. D la chrześcijan także jest p rzyk re  tak ie  zarządzenie, 
gdyż chyba w szyscy pragniem y, aby  już raz od nas sobie 
wyjechali.

S k rzyn k a  na listy.
W aw rz. W ójcicki, Trzcinica. G azetkę naszą w ysyłam y 

jak  najregularniej, a że nie dochodzi, to wina poczty. Pro­
simy na trzeci dzień reklam ow ać zaraz , skoro tylko gazetka 
n ie dojdzie.

K ółko rolnicze, Paczóltowice. O dpowiadam y to samo. 
Przepraszam y najm ocniej, że R edakcya nasza upom inała się 
za p rzeszły  rok, chociaż przyznajem y, że nie z naszej winy 
to pochodziło.

K ajetan  Madej, Czułowek. Album w ydam y później, gdyż 
trudności m am y, co nie miara.

Józef O leksik, Brzozowa. N r. 19 z roku  przeszłego był 
skonfiskow any. Inne  num era posłaliśm y w poniedziałek.

Ks. Ludw ik U rban, R ozenbark. „G ospodarz“ w ysłany, 
Cena tego kalendarza 60  hal. przesyłka za poleceniem 35  h.

P . St. Studnicki, Stauisław  dolny. Zgadzam y się i nadal.
P. J . W róbel K łyż, p. Siedliszowice. Poprawiliśmy, zgoda 

m iędzy nami.

Rozwiązanie zagadki z  N r. 2.

K A R 0

A R 0 N

R 0 K

0 N

L

D obre rozw iązanie nadesłali: Ks. W ład. Pacyna z Ko- 
ropca, W . G órny, W ojciech Malinowski, stolarz i Feliks Me- 
cesz z K rakow a, M. Stachow ski z R ybny  i U rząd pocztow y 
z Siedliszowic. Z W ieliczki nadesłał rozw iązanie: P io tr U rban.

Zagadka.

W  każdą kra tkę  wpisać tak ą  li-
  te rę , żeby wszystkie cztery rzędy

m ożna czytać w obydw óch kierun-
 - ——  kach.

1). Żywe stworzenie. 2). W ał. 3). 
W ielki nieprzyjaciel żydów. 4). Bi­
blijne m iasteczko.

Za dobre rozw iązanie tej zagadki przezuacza R edakcya 
„K alendarz“ na  rok bieżący.

N agrodę może otrzym ać tylko prenum erator „P raw d y “ .

Ceny ta rgowe .
W K rakow ie I I  stycznia.

Płacono pszenicę b ia łą  8 T 0  — 8 -4 5  — Ż yto  7 ‘00  
-  7 -30 Jęczm ień 6-50 — 7-25 Owies 6-40 — 6 7 5 .
kor. za 5 0  kilo.

Odm iany księżyca  w  styczniu .
Pełnia dnia 5 stycz. o g. 1 m. 47 rauo. —  O statnia 

kw adra 12 stycz. o g. 10 m. 11 wieczór. — Nów 2 0  stycz. 
o godz. 4  m. 9 wieczór. —  Pierw sza kw adra 27 stycz. o g. 
11 m. 25 rnno.

Kalendarz kościelny.
20 . N iedziela, 2 po 3 K. I. J .  —  21 . Poniedziałek, 

Aguieszki p. —  22 . W torek. W incentego m. —- 23. Środa, 
Zaśl. N P ., Jana . —  24. Czwartek, Tym oteusza b. —  2 5 . 
P iątek , N aw r. św. Paw ła. —  26 . Sobota, B atyldy i Pauli.

W  naszej redakcyi są do nabycia cenne książeczki:

Ś w iatło  do „ L a ta rn i" . N apisał Franciszek Bachowski. 
A utor zbija błędy socyalistów, w ykazuje gdzie jest przyczyna 
biedy na świecie i podaje sposoby, k tórym i m ożna złem u z a ­
radzić. Czyta się tę  sporą książeczkę bardzo przyjem nie i z co­
raz w iększem zaciekawieniem. Cena 4 centy.

Zw ycięstwo kochającej m atk i. Jestto  prześliczna i ro z ­
rzew niająca pow iastsa , w której powieściopisarz przedstaw ia 
potęgę miłości m acierzystej, pozyskującej dla B oga i społe­
czeństw a zbłąkanego syna. Cena 4 centy.

Czy poźytecznem jest ludowi oszukiw anie go? Socy- 
aliści uw ażają za pożyteczne oszukiwać lud. T ak  czynią rze­
czywiście na zgrom adzeniach i w pismach. A utor zbija trafuie 
i dowcipnie w yw ody T uszy, w ydrukow ane w kalendarzu so­
cyalistów na r. 1 9 0 1 . Broszura nadaje się szczególnie do 
m iast i m iasteczek. Cena 2 centy.

Duchowieństwo polskie a  lud. ży jem y  w czasach, 
w k tórych naw et katolicy w ystępują  z zarzutam i przeciwko 
księżom. M iłujący praw dę znajdzie w tej broszurze zebrane 
praw dziw e zdarzenia, z których p rzekona się , po czyjej stro ­
nie jes t słuszność. A utor jes t znany, jako  doskonały pisarz 
ludow y. Cena 5 centów.

Socyaliści a  re lig ia . T reść tej broszury jest następu­
jąca : Dwaj m urarze rozm awiający ze sobą bardzo żywo 
O czem ? O religii socyalistów i o taksach józefińskich. Jeden 
drugiem u w ykazuje gdzie jes t praw da. Cena 3 centy.

Po rtret ks. D r. J. P e lcza ra , biskupa przem yskiego. 
Cena 2 0  hal.

Zam aw iający w in n i. przesłać pieniądze przekazem  lub 
w m arkach poczt, listownie. (Na porto dołączyć 3, 5, 10 lub 
20  hal). P rzy  zam ów ieniach za 1 kor. koszta p rzesyłki p o ­
nosim y sami.

Urząd parafialny obrz. lać.
w K rzy w c z y  nad Sanem

dyecezya przem yska, poszukuje organisty uczciwego, 
z dobremi świadectwam i, któryby mógł też wziąść 
dzierżawę gruntów plebańskich i pisarkę gminną.

B liższa wiadom ość na m iejscu lub listownie.

K ra k ó w . — Druk W . L. Anczyca i Spółki.


